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Doświadczenia gospodarcze, odbyte na 
stacyach rolniczych powiatu Inowrocław­

skiego w r. 1868.

W obec rozpowszechnienia i rozgłosu , które coraz wię­
cej zyskuje uprawa rzędowa czyli drylowanie roślin zbożo­
wych, Dyrekcya Tow. Rolniczego Inowrocławskiego uznała 
za stosowne polecać —  mianowicie na stacyach rolniczych 
—  wykonywanie prób i doświadczeń, któreby wykazały p ra­
wdziwą wartość tćjże uprawy w użyciu jćj tak  u zbóż ozi­
m ych, jako  i jarych. Doświadczenia, które w zeszłym roku 
robiono, były następujące:

N a polu doświadczalnćm w Tarnówku odbyły się próby 
z upraw ą rzędową rzepaku, porównaną z zwyczajnym rzuto­
wym siewem. W łaściciel stacyi wybrał na ten cel nowinę 
m urszatą, k tóra przed dwoma laty była marglowana i na­
wieziona pod pszenicę, a teraz pod rzepak powtórnie została 
mocno nawiezioną owczą mierzwą w ilości przeszło 300 centn. 
na m orgę, a przytćm odpowiednio uprawioną.

Dwie morgi tćj roli obsiane były rzepakiem , jedna morga 
w rzędy 12 cali od siebie odlegle, w ilości mnićj więcćj y 3
mecy, druga zaś morga zasiewem rzutowym w ilości 1 mecy.
Rzepak siany w rzędy nie był wcale obradlany. Sprzęt wy­
pad ł, jak  następuje:

a) rzepaku rzędowego 16 szefli z morgi,
b) rzepaku rzutowego 13 szefli 2 mece z morgi; 

widoczna tu zatćm różnica na korzyść rzepaku, sianego 
w rzędy.

Oprócz powyższćj próby wykonano na tejżesamćj stacyi 
doświadczenia z rozmaitemi gatunkami pszenicy, mianowicie 
frankensteińską, Spaldings prolific, oxfordzką premiowaną — 
porównanemi z zwyczajną pszenicą miejscową. Rola pod za­
siew sk ładała  się z czarnoziemu kujawskiego, na 3 stopy 
głębokiego, pod którym znajdowała się warstwa czterosto­
powa margin mocnogliniastego, z położeniem wszakże dosyć 
wysokiem. Zasiew był uskuteczniony dopiero Igo paździer­

nika z powodu spóźuionćj nadsełki zapisanych gatunków, po­
letka pod próby wynosiły po '/4 morgi m agdeb., zasiew 
uskuteczniono rzutem po 5 mec na każde poletko. Pszenica 
frankensteińska, jak niezwykle w tym roku , m iała drobne 
nader ziarno, przy sprzyjających warunkach powschodziła 
doskonale, wydała jednakże ziarno chude obok plonu naj­
większego, co jedynie tśm  sobie można wytłómaczyć, iż sto­
sunkowo do wielkości ziarna siew był za gęsty. Pszenica 
Spaldings prolific, wczesną rozpocząwszy w egetacją, odzna­
czała się na wiosnę bujnością i jasnym kolorem, w kwietniu 
wszakże ucierpiała od przymrozków, a że rok był w ogóle 
pomyślny, przeto skończyło się tylko na powarzeniu czubków, 
wnioskować ztąd jednak należy, że w mnićj pomyślnych la­
tach mogłaby uledz zupełnemu zniszczeniu. Sprzęt każdego 
gatunku z '/* morgi był następujący:

a) Pszenica frankensteińska wydała 3 szefie 10 mec,
b) ,  oxfordzka premiowana 3 ,  9 ,
c) „ Spaldings prolific 2 ,  13 ,
d) ,  kujawska miejscowa 2 ,  13 ,

Na stacyi rolniczćj Cieślin odbyły się doświadczenia 
z uprawą rzędową jęczmienia. Rola pod próby należała do 
klasy III, w jesieni została podoraną, a z wiosny odwró­
coną, następnie na 4 poletkach, wynoszących po '/4 morgi 
magdeburgskićj, zasiano w dniu 4 kwietnia jęczmień w nastę­
pujący sposób:

lsze  poletko w rzędy 8" odległe obsiano 3 mecami, 
2gie ,  ,  6“ ,  ,  3 '/2 ,
3cie » ,  4" „ ,  4 ,
4te ,  rzutowym siewem ,  4 '/2 ,
R ezultat sprzętu był następujący:

Wyszczególnienie.
Sprzęt z '/* mori magdeb.:

Ziarna, 
szefli. | mec.

Słomy.
funt.

Plew.
funt.

1 pole w b" rzędy 3 — *255 60
2 ,  w 6" , 2 4 201 37
3 „ w 4" , 3 -— 262 35
4 ,  rzutowo 2 i o 'A 206 30
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N a  po lu  dośw iadcza lnym  w P io t rk o w ica ch  w y ko n an o  też -  
sa m e  powyższe p rób y .  R o la ,  n a leż ąca  do k la sy  I ,  s k ł a d a ł a  
s ię  z c za rn o b ru n a tn ć j  gliny, obfitującćj w ła g o d n ą  p ró ch n icę  
i spoczywającój n a  p o k ła d z ie  g l in ia s teg o  m a r g lu ,  o pa trzo n ć j  
d o b ry m  i rów ny m  sp adem . Jęcz m ień  s ian o  po  ozim in ie ,  ro lą  
p o d o ra n o  g łę bo ko  w je s ie n i ,  n a  w iosnę zaś  zo ran o  n a  zasiew, 
a  po d o k ła d n ć m  uw leczeniu  u sk u teczn io no  siew w d n iu  6go 
k w ie tn ia  n a  c z te rech  p o le tk a c h ,  i to  w te n s a m  sposób ,  j a k  
powyżćj o p isano .  D n ia  2 2 g o  m a ja  o b g rac o w a n o  ręc zn ie  dw a 
p ie rw sze  p o l e t k a ,  t. j. w 8 i 6 -c a lo w e  rzędy ,  dw a d ru g ie  
p o le tk a  zos taw iono  n ie tk n ię te .  W e g e ta c y a  w ogóle  o dzn acza ła  
s ię  n a  w szy s tk ich  p o le tk a c h  równią b u jn o śc ią  i różn icy  znacz-  
nćj  n ie  m o ż n a  by ło  w nićj d o s t r z e d z ,  d o b ro ć  g łę b o k o  u p ra -  
wnćj g leby  s p r a w i ła ,  iż od panu jące j  w ówczas suszy zasiewy 
m a ło  u c ie rp ia ły .  S p rz ę t  o d by ł  s ię  d n ia  18 l ip c a ,  w szakże  
s k u tk ie m  m a łć j  n ieos trożnośc i  p rzy  sp rzęc ie  d o k ła d n e  r e ­
z u l ta ty  o s ięgn ię to  ty lk o  z dw ó ch  p ie rw szych  p o l e t e k , aby 
m ieć więc dośw iad czen ie  p o ró w n aw cz e ,  po d a je  s ię  tu ta j  
jeszcze  zw ykły  przec ięc iow y  s p r z ę t  ję c z m ie n ia ,  os ięgany 
w m ie jscu :

W y szc zeg ó l­
nienie.

S p rz ę t  z '/i m org i m a g d e b . :

Z ia rn a .
szefli. | mec.

S łom y.
funt.

Plew.
funt.

1 po le  w 8 "  rzędy 4 11 2 8 0 ' / , 6 0 '/*
2 ,  w 6 "  , 4 — 232 46
3  ,  zw ykły  

p rzecięc . s p r z ę t 3 — 250 -- '•

Z  pow yższych  re zu l ta tó w ,  o s ięgn ię ty ch  t a k  w Cieślinie, 
j a k  w P io t rk o w ic a c h ,  w ykazu je  s ię  znaczna  ko rzyść  s iew u  
rzędow ego  t a k  p o d  w zględem  p lo n u ,  j a k  i pod  w zg lędem  
s p r z ę tu  s ło m y ;  o d le g ło ść  rzędów  8-ca low a  w y d a ła  n a jw iększe  
sp rzę ty .  J a k k o lw ie k  z u p ra w y  w 4 -ca lo w e  rzędy  m a m y  tylko 
j e d e n  r e z u l t a t  p rz e d  s o b ą ,  to  zd a je  s ię ,  że  t a k o w a  będzie  
w naszych  s to su n k a c h  n a jo d p o w ie d n ie js zą ,  o szczęd za  n a m  bo­
wiem ro b o tę  g ra c o w a n ia ,  k tó r a  p rzy  sze rszych  rz ę d a c h  s ta je  
s ię  w ja r z y n ie  n ie z b ę d n ą ,  gdy ż  w p rzec iw ny m  raz ie  zb y t  
ł a tw o  z ie lsko  m o g ło b y  zb oże  p rze ro sn ąć .

N a  s tacy i  ro ln iczćj w T a rk o w ie  m ia ły  s ię  rów nież  p o ­
d ob ne  d o św iad czen ia  o d b y ć ,  że j e d n a k ż e  w łaścic ie l  s tacy i  na  
w ie lk ą  sk a lę  u  sieb ie  z a p ro w a d z i ł  u p ra w ę  rz ęd o w ą  zbóż, 
p rze to ,  w ezw any  p rzez  D y r e k c y ą ,  z łoży ł  o takow ej n a d e r  
szczegółow e i d o k ła d n e  sp r a w o z d a n ie ,  k tó r e  ja s n o  p r z e d s ta ­
wia w a r to ś ć  i zn a c z e n ie  d ry lo w a n ia  i d la  te g o  o sobno  w ca -  
łć j  ro zc iąg ło śc i  tu t a j  j e s t  p o dan e .

W .  R u tk o w sk i .

Sprawozdanie stacyi rolniczej Tarkowo 
o siew ie rzędowym,

(jako dalszy ciąg artyku łu  „Doświadczenia gospodarcze, odbyte na sta- 
cyach rolniczych powiatu Inowrocławskiego w r. 1868“ ).

W yw ięzu jąc  s ię  z p rz e s ła n e g o  mi p rzez  S zau o w n ą  D y ­
r e k c y ą  zad an ia ,  z a czy n am  od  te g o ,  że w r o k u  p rzesz łym  k u ­
p iłem  w fa b ryce  P a u a  H . C eg ie lsk iego  w P o z n a n iu  s iew nik  
rzędow y, zw any „V ic to r ia -D ri  11,“ i o b s ia łe m  nim 1 0 0  m ó rg  
m a g d e b u r g s k ic h  p sze n ic ą  i 3  m o rg i  ży tem . S iew n ik  w ym ie­
n io ny  j e s t  w y n a la z k u  P a n ó w  S c h n e i t le r  e t  A n d rće ,  f a b r y k a n ­
tów  n a rzędz i  ro ln iczych  w B e r l in ie ,  i o d zn ac za  s ię  między 
innem i d ry lo w n ik am i t ć m ,  że j e s t  z n ich  najlże jszy , n a jm n ić j  
sk o m p lik o w a n y  i n a j tań szy .  W a r u n k i  t e  s ą  d la  g o sp o d a rz a  
wielkiój wagi i m n ą  te ż  w zak u p ie n iu  tego  s iew n ik a  p o w o ­
dow ały . M a  on w p raw d z ie  je szcze  n ie k tó re  n ied ok ładn ośc i ,  
a le  ty m  f a b r y k a n t  ła tw o  za radz ić  może. I  t a k  f a b r y k a  P a n a  
C egie lskiego d a je  d w a  g a rn i tu ry  ły ż ec zek :  w iększe  do zboża,

mnie jsze  zaś d la  d ro b n y ch  nasion. O s ta tn ie  są  dob re ,  w szakże  
łyżeczk i do  zboża  są  za  w ie lk ie ,  gdy  się bow iem zboże  
w mniejszćj ilości n a  m o rg ę  sieje, n. p. 8 —10 mec, w tenczas  
łyżeczk i w olno się o b ra c a ją  i częs to  n ie ty lk o  m n i e j , aniże li 
p rzy  p ró b ie ,  w ys iew a ją ,  a le  o p ró cz  teg o  je s z c z e ,  zw ła szcza  
g d y  k on ie  t ro c h ę  wolnićj i d ą ,  w rz ę d a c h  n ie r e g u la r n ie  s ie ją .  
T e m u  je d n a k ż e  m o żn a  z a p o b ie d z ,  d a ją c  n a  bębn ie  więcej, 
a le  m nie jszych ły ż e c z e k ,  te  bo w iem , m a ją c  w ysiać t ę s a m ą  
ilość zboża, co wielkie, m u szą  s ię  p rędze j  o b racać ,  a  choc iaż  
m oże  i n ie  o b ra c a ją  się szy bc ić j ,  to , p on iew aż  ich j e s t  wię- 
cćj, z ia rn o  bez  p rze rw y  w y p a d a ć ,  a  tć m  sa m ć m  w rz ę d a c h  
rów no  leżeć będzie .  D ru g im  b łę d e m  ty ch  s iew ników  rzędo ­
w ych j e s t  z a  m a ła  pochy łość  ry lców. R ylce d o b rz e  u s taw io n e  
pow inny  p rzezw yciężyć wszelkie d ro b n e  przeszkody ,  j a k  n. p .  
k a w a łk i  z ie l sk a ,  m ierzw y, m niejsze g ru d k i  i t .  p . , z  k tó ry c h  
przecież  w iększe  obsza ry  t r u d n o  z u p e łn ie  oczyścić. T y m c z a ­
sem  u naszeg o  s iew nika  ry lce, s to jąc  do ro li z a  p ro s to p a d le ,  
nie m o g ą  się p rzez  te  p rzeszkody  p r z e s u n ą ć ,  więc j e  p rz ed  
s o b ą  p c h a ją ,  a lb o  — co g o rsza  —  p o d  s o b ą  ciągną . T a k  
je d n o ,  j a k  d ru g ie  rob i  siew n ie r e g u la rn y m  i czasem  n ie m o -  
żebnym . U m n ie  w p raw d z ie  w ro k u  p rze sz ły m  siewy dosyć 
d o b rz e  się powiodły, co ty lko  s t a ra n n o ś c i  i c iąg łć j  uw adze  
dozo ru jąceg o  u rz ę d n ik a  zaw d z ię czam , w tym  zaś  ro k u  p o ­
s ta w i łem  ry lce  o wiele poch y łe j ,  choc iaż  je s z c z e  za  m a ło ,  
i z a u w a ż y łe m ,  że o wiele sz ły  g ła d z ie j ,  a  tć tn  s a m ć m  lżej, 
i s iew  by ł  regu la rn ie jszy .

Co się tyczy z iem i,  n a  k tó re j  s iano  pszen icę ,  to  j e d n a  
jć j  p o ło w a  b y ła  ś r e d n io - p s z e n n a ,  d ru g a  zaś  ż y tn i a ,  —  p o d  
żyto  zaś  ś red n io -ży tn ia ,  —  ale  w szy s tk ie  w niezłó j k u l tu rz e .  
U p ra w a  p od  p szen icę  b y ła  u g o ro w a ,  j a k  n a s t ę p u je :  n a  z im ę  
w ro k u  1866  b y ło  pole  to  n a  7 cali p o d o r a n e ,  n a  w iosnę  
r o k u  186 7  d la  opóźn ionych  w po lu  ro b ó t  nic b y ło  czasu  od­
w ra c a ć ,  d a łe m  j e  więc ty lko  do sk o n a le  z d ra p a ć  i zbronow ać ,  
n a  to naw ioz łem  m ierzw y po 120  cen tn .  na  m a łą  m o rg ę  i n a  
4  ca le  p r z y o r a n ą  d o b rze  u w a lcow ałem . G dy się p o te m  zie l­
sk o  p rzep uśc i ło ,  k a z a łe m  pole  do całe j g łęb ok ośc i  d ro b n o  
p rz e r a d l i ć ,  późnić j  zaś  p ow s ta jące  zie lsko aż  do czasu  ó rk i  
n a  zagon  b ro n ą  tępić .  P o d  żyto  zo ra łe m  w czerw cu  ro k u  
p rzesz łeg o  k on iczyn isko  tr z y le tn ie  n a  2 — 3 cali , a  p o ta rg a w szy  
d a r ń  to  d ra p a k ie m ,  to  b ro n ą ,  naw ioz łem  1 20  cen tn .  n a  m o rg ę  
m ie rzw y  i n a  4  ca le  p rz y o r a n ą  zw ałow ałem . D alszy  p rzeb ieg  
u p ra w y  te n s a m ,  co u pszenicy. N a  zag o n  b y ło  n a  ub udw óch  
p o la ch  n a  6 ca li  d ro b n o  w s k ł a d y  cz te ro  - p rę to w e  z o ra n e  
i p rz e d  s iew em  w p o p rz e k  d o sk o n a le  ubro no w an e .

T e ra z  co do sam ego  s ie w u :  pszen icy  s ia łem  9 m ec n a  
m o r g ę ,  3 cale g łę b o k o  i w rzędy  8 ca l i  od  sieb ie  o d le g ł e ;  
ż y ta  zaś 13 m ec n a  m o r g ę ,  2 ca le  g łęb o k o  i w rzęd y  5 '/A 
ca la  szerok ie .  P o  siewie rzędo w y m  zazwyczaj się nie b ro n u je ,  
a l e  p o n iew aż  z m oim  siew em  tra f i łem  n a  czas nie z b y t  s u ­
chy, w sk u te k  czego row ki się nie d o b rz e  zasypyw ały ,  p rze to  
k a z a łe m  ta k  p sz e n ic ę ,  j a k  żyto  w p o p rz e k  ro w k ów  lek ko  
zab ron ow ać .  S iew  pszen icy  sk o ń c zy łem  25  w rz e ś n ia ,  ży ta  
zaś  28g o  t. m. P ie rw s z a  i d ru g ie  d o b rze  pow schodziły ,  a le  
z pow odu  d łu g ić j  suszy  p rz e d  z im ą  m a ło  co s ię  rozkrzew iły .  
N a  w io sn ę ,  sk o ro  ty lko  n a  p szen icę  m o ż n a  by ło  w jechać , 
czyści łem  rz ą d k i  z z ie l sk a  w yp ie laczem  k o nn ym  S m itha ,  
k tó ry  ra z e m  z s iew nik iem  n ab y łe m . C zyszczeuie  to  j e d n a k ż e  
by ło  n ie d o s ta te c z n e ,  w ypie lacz  bow iem  je s t  t a k  s z e r o k i ,  j a k  
s iew n ik ,  t .  j.  6 s tóp , pon iew aż  zaś  n a  tak ie j  sze ro ko śc i  z ie ­
m ia  nie m oże  być wszędzie  rów no  p ł a s k ą ,  p rze to ,  gdzie  się 
zna la z ła  w k lę s ło ść ,  w ypie lacz  z a s ta w i ł  t a k o w ą  n ie tk n ię tą .  
G rack i  są  w p raw d z ie  p rzy tw ie rd zo n e  ś r u b a m i ,  ab y  je  m o ż n a  
w d an y m  raz ie  po dn ieść  lub  s p u ś c ić ,  t eg o  ś r o d k a  tćż  p o ­
czą tk ow o  u ż y łe m ,  w szakże  d la  zby t zm ud nć j  ro bo ty  z a n ie ­
ch a łe m  go, a  m ie jsca  n ie ru szo n e  k a z a łe m  ręczn ie  oczyścić. 
W  rz ę d a c h  sze r sz y c h ,  gdzie  bez  u sz k o d z e n ia  k o rzen i  roś lin  
m o ż n a  g ra c k i  g łęb ić j  z a p u śc ić ,  w ypielacz Smitha m oże być 
b a rd z o  p rak ty czn y  i ,  o ile mi w iadom o, j e s t  też  w w ielu  
g o sp o d a r s tw a c h  n iem ieck ich  do u p ra w y  b u ra k ó w  używany. 
D o  czyszczenia  zaś  z bo ża  n a j lep sze  s ą  w ypielacze k o n n e  
G a r r e t t a  i T a y lo ra ,  m a ją c e  g ra c k i  r u c h o m e ,  k tó re  n a  w klę-
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słościach  lub wywyższeniach roli sam e się opuszczają lub 
podnoszą.

W racam  do pszen icy ; w zruszenie ziem i pomiędzy rząd ­
kam i b ard zo  na n ią korzystny wpływ w ywarło. I  nic w tćm 
dziwnego, zyskała  bowiem podw ójnie na siłach  żyw otnych, 
ra z  przez pozbycie się zielska, k tó re  jćj dużo części poży­
wnych z ziem i zab iera ło , a  d rugi raz  przez ułatw iony przy­
stęp  p o w ie trz a , ta k  bardzo w je j rozwoju potrzebnego. W i­
docznie tćż ro s ła  i pom im o posuchy i ostrych w iatrów , k tóre 
u  moich sąsiadów  mocno ją  uszkodziły, u m nie silnie się 
k rzew iła i w kró tk im  czasie rządk i zupełn ie  zakry ła. O dal­
szym przebiegu w egetacyi nie m am  nic więcej do nadm ienie­
n ia ,  chyba jeszcze to, że od innych ozimin pszennych , wy­
rosłych  naw et n a  czarnoziem ie ku jaw skim , przed wykłosze- 
niem  się szerokiem  p ió rem , późnićj zaś d ługą , a silną słom ą 
i  wielkim  kłosem  się różn iła . P rzy sprzęcie w ydała z m orgi 
12 w ielkich m ędeli —  w słom ie w ięc dobrze się u d a ła  ; o z iar­
n ie mogę obecnie ty lko pow iedzieć, że je s t  piękne i ważne, 
o ilości zaś dopiero po om łocie wiadom ości podam .

Co do ży ta , to  aż do w ykłoszenia się było  ciągle słabe, 
a le  po tćm  się popraw iło i przed sp rzętem  naw et przewyż­
szyło obok sto jące żyto tak  co do kłosów, ja k  i słom y. A oba- 
dw a ży ta były w tyclisam /ch  w arunkach , naw et jednego dnia 
siane, pierw sze wszakże było dry low ane, a d rug ie  siane sie- 
wnikiem D rew itza po szeflu na m orgę. Co do sp rzę tu  pod w zglę­
dem  słom y, obadw a ży ta w ydały równo, ale w ilości z iarna była 
m iędzy niem i w ielka różn ica. I  tak  żyto siane w rzędy dało 
z m orgi 17-/3 szufla, to  d rug ie zaś 12 '/2 szefla, przytem  
ziarno  drylow ane było wiele p iękniejsze i ważniejsze.

N akon itc  w ypada mi jeszcze wspomnieć o zaoszczędze­
n iu  z ia rn a  przez siew rzędowy. Zazwyczaj p rzy jm uje się ró ­
żnica na '/*— '/3 zwykłego siew u , u m nie, jak  widzieliśmy, 
u  żyta różn ica w ynosiła 3 m ece, u pszenicy za ś , ponieważ 
je j zwykle rzutow o 21 mec w ysiew ałem , 12 mec. B iorąc 
ty lko  różnicę wysiewu samój pszenicy, uczyniło mi to  na 
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d zach , licząc szefel po 3 tal., 225 ta l .;  ponieważ zaś siew nik 
raz em ’ z wypielaczem  kosztow ał m nie w P oznaniu 216 ta l., 
więc w pierwszym  zaraz  roku naw et i koszta tra n sp o rtu  mi 
gie opłaciły. Nie m ów ię, żeby wszędzie przez siew rzędowy 
d a ło  się ty le  zaoszczędzić, bo mamy przecież gospodarstw a, 
k tó re  i rzutow o nie wiele więcej w ysiew ają, ale i ta  m ała 
ilość na w iększych obszarach wiele uczyni, a ja k  nasze p rzy­
słowie dobrze m ów i: „ziarnko do z ia rn k a , będzie i m iarka.*

W skazów ki praktyczne co do 
używania sztucznych nawozów, podług 

Dr. E. Wolffa.

M inęły już czasy, kiedy obaw ialiśm y się używać c iał 
m ierzw iących łatw o rozpuszczalnych w m niem aniu , że przez 
w ypłókanie lub u la tn ian ie  się tychże zbyt wielkie n as tąp ią  
s tra ty  i kiedy ubytek  podobny przypisyw ano osuszeniu roli 
za pom ocą sączek. W iemy te ra z ,  że każda ziem ia rodzajua 
w wysokim  posiada stopniu  w łasność i silę  zatrzym yw ania 
tych  c iał pokarm ow ych, k tó re  korzeniom  roślin  poddaw ane 
być winny); że je  odbiera rozczynom  wodnistym , choćby naj- 
bardzićj rozrzedzonym , a zapobiegając prędkiem u ich zagłę­
bieniu  się , p rze istacza  je  ta k ,  że, chociaż pow oli, przechodzą 
w stan ie  odpowiednim  w korzenie roślin. K ażdy postępowy 
gospodarz s ta ra  się o to, aby zapasy karm i roślinnój w ziemi 
zgrom adzone lepiej zużytkow ać, n a tu ia ln ą  lodzajnośc gleby 
do większćj pobudzić działalności, a d an ą  w nawozie żywność 
w s z y b  ki  ‘ p u ś c i ć  o b i e g ,  co tym  tylko osięgnicm y sposo­
b e m , ż e  m i e r z w ę  z w i e r z c h n i ą  w a r s t w ą  r o l i  j a k

n a j ś c i ś l ć j  i n a j d o k ł a d n i ć j  z m i e s z a m y  i w s z ę d z i e  
r o z d z i e l i m y .  W takim  jedynie przypadku zdołam y mierzwę 
prędko  i całkow icie zużytkow ać, na co przedew szystkićm  
zważać należy, używ ając treściw ych nawozów pom ocniczych. 
W  tym względzie jednak  częste popełniam y błędy, k tórym  
przypisać musim y w inę, że działan ie treściw ych nawozów 
m ało okaże się korzystne albo żadne, niekiedy naw et dla 
sp rzę tu  szkodliw e być może.

P rędk i i jednosta jny  rozdział treściw ych nawozów osię- 
gniemy i ułatw im y sobie znacznie następującym  sposobem :

1. Nawóz musi tw orzyć b a r d z o  m i a ł k i  i r ó w n y  p r o ­
s z e k ,  bo ty lko w takim  stan ie  wszędzie i dok ładn ie  z zie­
m ią zm ieszać go m ożna. Sprow adzając podobne nawozy, 
n. p. m ąkę kościową, superfosfaty i t. p ., koniecznie baczyć 
trzeba  na to, aby ja k  najm ielej były zinełte. P ra w d a , że im 
mielszy w yrób, tćm  cena jego w yższa, niech nas to  przecie 
n ie  z raża , bo wyroby m iałko zm ielone, choć droższe, prędzćj 
i  lepićj się w ynagrodzą , niż tańsze a  g rubo-ziarniste.

2. R ozdział nawozu w ziem i i sku tek  jeg o  korzystny  
i prędki od tego  mianowicie zależy, czy nawóz zupełnie lub 
częściowo w w o d z i e  z a r a z  s i ę  r o z p u ś c i .  I  w tym przy­
padku  użyteczniejszem i się pokażą nawozy m iałko m ielone 
i suche, a  gdyby z przyczyny w łasności hygroskopicznych 
były wilgotne i b ryłow ate, trzeba  je  przed rozrzuceniem  s ta ­
rannie rozdrobnić i zrównać.

Podwyższyć możemy skuteczność tak iego  naw ozu, m ie­
szając lub rozpuszczając go w wielkićj ilości wody, co przy­
dać się może m ianow icie n a  łąk i i rośliny okopow e, rzadko  
jednak  w ykonać się da na rozłeglejszych obszarach.

3. Aby nawozy bardzo treściw e i szybko działa jące ró ­
wno na w iększych rozsypać p o lach , trzeba  je  wprzódy po­
m ieszać z d o b r ą ,  p r ó c h n i c o w ą  a m i a ł k o - z i a  r n i s t ą  
z i e m i ą  w m niejszej lub większćj ilo ści, stosow nie do wiel­
kości pola i ilości nawozu. Z am iast ziem i, m ożna także użyć 
tro c in , mianowicie gdy nawóz pomocniczy z n a tu ry  je s t wil­
gotny i nam okliwy (hygroskopiczny) a z tąd  nieco bryłow aty. 
Innych d o d a tk ó w /n . p. g ip su , popiołu i t. p., w takim  przy­
p adku  nie radzim y. Aby m ieszanina b y ła  jed n o sta jn a  i do­
k ła d n a , trzeba  ją  przez odpow iednie przepuszczać sito, roz­
d rabn ia jąc  pozostające bry łk i.

4. Rozrzuciwszy nawóz na ro li, m usim y go za pom ocą 
narzędzi rolniczych, o ile się d a ,  ja k  najściślej z ziem ią po­
m ieszać, przyczćm  pam iętać trzeba, że często g łębokie i do­
b re  zabronow anie lepsze je s t ,  niż m iałkie. P rzyoran ie n a ­
wozów, naw et ła tw o się rozpuszczających, okaże się rów nież 
n ieraz bardzo korzystnćm . S tarać  się musim y w ogóle o to, 
aby nie sam a jedyn ie  zw ierzchnia w arstw a gleby pokarm em  
zasiloną z o s ta ła , ażeby więc k arm ’ roślinna nie za trzym ała  
się u iejako na powierzchni.

Co się dotyczy p o la , na k tórćm  nawozu dodatkow ego 
użyć zam ierzam y, nadm ienić trz e b a , ż e :

1. Treściw e nawozy sztuczne sk u tk u ją  w ogóle najlepiśj 
i najpewniej na roli łagodnej, glin iastej, a  zatem  nie za nadto  
iłow atćj, ani bardzo piasezystej i suchćj. Gdzie jed n ak  skut- 
kiem położenia klim atycznego zbyt w ielkie nie panują susze, 
tam  n a  ziemi suchćj i piasezystej z w iększą czasem  jeszcze 
korzyścią użyć możemy nawozu sztucznego, niż na roli b a r­
dzo iłow atćj. Jeżeli zaś pole c iężk ie , iłow ate i n ieprzepusz­
czalne tak im  zasilić chcemy dodatkiem , koniecznie s ta ra ć  się 
m usim y rozdzielić nawóz sztuczny w ro li jak  najdok ładn ićj 
i rów no i zm ieszać go z n ią  doskonale.

2. P o le ś r e d n i ą  p o s i a d a ć  w i n n o  s i ł ę ,  t. j. ani być 
świeżo m ierzw ione, ani poprzedzającem i p łodam i zbytecznie 
wycieńczone. W yjątek  stanow i ty lko upraw a rapsu  i roz­
m aitych roślin  handlow ych, k tó re  w pierwszym zaraz  roku , 
prócz mierzwy s ta je n n ć j, o trzym ać m ogą nawóz dodatkow y, 
byleby się nie pok ład ały  a dosta teczne przynosiły  korzyści.

3. W y j ą t k o w o  ty lko i w razie wielkiej potrzeby użyć 
wolno nawozów treściw ych z a m i a s t  z u p e ł n e g o  p o  g n ó j  u, 
t. j. dodać je  ziemi zubożałej w większych ilościach, licząc
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n a  to, że przez k ilka la t w pełni i z korzyścią sku tkow ać 
będą. M oglibyśmy to uczynić ty lko na przem ian z pognojem  
zupełnym  i ta m , gdzie ziem ia ła g o d n a , próchnicow a a  po­
siadająca  w łasności fizykalne w odpowiednim  stopniu.

4. P rzedew szystk ićm  nie powinna ziem ia być z a k w a ­
s z o n a ,  nie zaw ierać od spodu zbytecznćj zaskórnićj wilgoci. 
W  takim  przypadku  trzeba  pole wprzód osuszyć, zdrenow ać 
i tym  sposobem  przez dłuższy wpływ pow ietrza zm ienić i znisz­
czyć kw aśną próchnicę.

5. R ola dobrze m usi być up raw iana, a m ianow icie nie 
pow inna za rastać  chw astam i. W ogóle pam iętajm y o tćm, 
że s ta ra n n a  upraw a ziemi znakom icie podnosi i zapew nia po­
myślny sku tek  treściw ych nawozów.

Ze względu na n iek tó re  w ażniejsze nawozy sztuczne na- 
stęi ujące jeszcze podajem y uw agi:

1. M ą k a  z k o ś c i .  P rzeznaczoną na naw óz m ąkę z ko­
ści m iesza się nasam przód z rów ną praw ie ilością trocin  albo 
dobrśj ziem i, naw ilża to  wszystko gnojów ką lub wodą i ze- 
sypuje w m ałe śpiczaste kupk i, a pokrywszy ziem ią, pozo­
staw ia się przez tydzień w m iejscu od deszczu zabezpieczo- 
n ćm , a b y  m ą k a  k o ś c i o w a  g n i ć  z a c z ę ł a ,  co bardzo jest 
korzystnóm . Po upływ ie tego czasu kupki się rozrzuca 
a m asę, doskonale  przem ieszaną lub, co lepsze jeszcze, p rze ­
sianą  u rab ia  się  na svpk i, m iernie zwilżony, a ła tw y  do roz­
sypania proszek. D odać także m ożna k r ó t k i ć j ,  (z cząstek 
słom iastych , o ile m ożna, oczyszczonćj) mierzwy końskićj 
lub  owczćj, co przyspiesza rozk ład  i działalność m ąki ko- 
ściowćj.

a) Zm ieszaną z ziem ią i t. d. m ąkę z kości rozrzuca 
się najlepiej ręką, a 2— 3 centn. czystego nawozu sztucznego 
na m orgę uw ażać m ożna za obfity dodatek. Często wystarczy 
je j 1— 2 centn. i przez 2— 3 la t pomyślny na roślinność wy­
w ierać będzie sku tek . Używając m ąki kościowćj, przedew szy­
stk ićm  liczyć trze b a  na dłuższą jćj "działalność.

b) Z agłęb ian ie m ąki kośc iow ćj, m ianowicie n a  ziem iach 
p ia sczy sty ch , z jak najw iększą uskutecznić trze b a  s ta ra n n o ­
śc ią , m usim y ją  albo m iałko  zaorać lub dobrze i głęboko 
zabronow ać.

c) N ajkorzystn ićj je s t dodać ziemi m ąkę kościową 
d ł u ż s z y  c z a s  p r z e d  z a s i e w e m ,  n. p. na zboża ja re  ju ż  
w jesieni. P arzona i poprzednio przegniła m ąka z kości, 
w rychłćj uży ta wiośnie, najczęścićj zaraz widoczny już oka­
zuje sk u te k , jeżeli ty lko wilgoć i ciepło jakokolw iek dopom aga 
jćj rozkładow i.

d) M ąka z kości d z ia ła  najskuteczn iej na zboża ozime; 
m ożna jć j jednak  z rów ną praw ie użyć korzyścią najpierw  
p rzy  upraw ie płodów  ja ry ch  i okopowych. Chcąc ziem niaki 
nawozić m ąką kościow ą, musimy, jeź li pole już w jesien i nie 
zo s ta ło  wymierzwione, nagn iły  ze znaczną ilością ziemi zmie­
szany nawóz na każdćj rozsypać rad lonce , czem n ieraz  wi­
docznie popraw im y jakość ziem niaków, k tó re  przez to s ta ją  
się  tw ardsze i bardzićj m ączyste. N a koniczynę i tym  po­
dobne rośliny pastew ne nie używamy zwykle bezpośrednio 
m ąki kościow ćj, ale i tu  bardzo okaże się sku teczną , skoro 
ją  dodam y płodow i jak iem u  koniczynę poprzedzającem u.

e) N a  n o w i n y ,  k tó re  z przyczyny swmgo położenia 
geologicznego nie wiele kw asu fosforowego zaw ierają , m ąka 
z kości także  przydać się może, zawsze przecie p róbą  wprzód 
o sk u tk u  jćj przekonać się musimy, chociażby naw et ziem ia 
m ia ła  w sobie wiele i p rędko  rozk ładającć j się próchnicy.

f) Równie dobry wpływ wywiera m ąka kościowa na łąk i. 
N ajstosow niej w takim  razie, pomieszawszy ją  z w ielką ilością 
ziem i, p rzerobić na silny k o m p o st, dodając do niego wapno, 
p o p ió ł, odchody roślinne i zw ierzęce i t. d. R ozrzuca się 
zaś w tak ićj ilości, aby na m orgę p rzypadł mnićj więcej cen­
tn a r  m ąki kościowćj. M ierzwienie tak ie  uskutecznia się naj- 
lepićj zim ą lub bardzo  wcześnie na w iosnę, działan ie jego 
potrw a la t k ilk a , byle tylko kom post tw orzył m ieszaninę 
k ruchą  i sypką i na łąk ach  wszędzie w równej rozpostarty  
zosta ł ilości.

g) Skoro  próbam i*) poprzednio czynionemi przekonaliśm y 
się , że m ąka z kości na polach naszych odpow iednie przy­
nosi korzyści, możemy nawóz ten w czasie zwykłego obiegu 
mierzwowego najlepićj w tak i zużytkow ać sposób, że doda­
wać go będziemy do mierzwy na gnojowni się zbierającćj, 
po trząsając  od czasu do czasu kupę m ierzwową m ąką z kości, 
k tórąśm y wpierw z ziem ią pom ieszali. Polepszam y przez to  
znacznie jakość  o b o rn ik a , a zarazem  osięgam y to, że m ąka 
z kości dobrze przegniła  prędko będzie skutkow ać i na ro li 
ła tw o  się da rozdzielić.

Postępow anie tak ie  je s t  bardzo racyonalue, a prócz tego 
możemy w takim  razie ta k ,  ja k  do kom postu łąkow ego, 
z równie dobrym  skutkiem  dodać g ruboziarn istych  gatuuków  
m ąki kościow ćj, k tó re  zwykle znacznie są tańsze , we wszyst­
kich zaś innych przypadkach tylko m iałko mieloućj m ąki 
z kości używać należy.

(D alszy ciąg nastąpi).

O odleżeniu sie czyli sprawności roli 
(Gahre).

(D okończenie).

N iezbędne z czasem pogłębianie mocnej r o l i , bo p rzesi­
leniu się  jej zapobiegające, powinno odbywać się tylko zwolna 
i jedyn ie  w tenczas, gdy się w łaśnie m ierzwi ro lą , gdyż do­
daje się  przez to  więcej potrzebnego c iep ła  i poddaje ro lą  
bardzićj wpływowi fizycznemu. N ajw łaściw iej je s t  pogłębiać 
órkę na zim ę pod  płody liśc ia s te , mianowicie zaś pod oko- 
powiny przeznaczoną , m róz robi bowiem poniekąd tensam  
sk u te k , co ciepło, pow iększając obfitość zaw artej w roli wody 
i rozsadzając a tern sam ćm  proszkując wszelkie g rubsze jćj 
części; a lubo ta k a  ziem ia, nie przeszedłszy ferm eu tu , nie 
m a zupełn ie jeszcze pow ierzchni u rodzajućj, to już  przynaj­
mniej je s t  dosyć pu lchną do przepuszczenia pow ietrza w dolną 
w arstw ę; a z drugiej strony rośliny  z m ocniejszym , pionowo 
w ziem ię idącym korzeniem  są  w stan ie  takow ą dostatecznie 
w yzyskać i na przyszłość zarazem  uzdatnić. Tym  sposobem  
tłóm aczy s ię , czem u b u rak i, a szczególnie m archew  na re ­
guł o wanćj ziemi tak  dobrze się u d a ją , pomimo, że jałow y 
spód od razu  wydobywa się na w ierzch, gdy bowiem rośliny 
kłosow a nie zapuszczają korzeni głów nych głęboko, a  zatćm  
z pow ierzchni przedew szystkićm  soki ciągną, rośliny okopowe 
zapuszczają główny korzeń (Pfahlw urzel) pionowo w g łąb ’ roli, 
skoro  bez przeszkody w pulchnćj roli zagłębić się m ogą, 
a pokarm  przysposobiony tam  zn a jd ą , rozw ijają się do nie- 
zwykłćj częstokroć objętości. W podobnćm  poniekąd położe­
niu są  rośliny strączkow e i liśc ia s te , m ając silniejsze i dalćj 
sięgające korzen ie, niż p łody zbożow e, ja k  u. p. lucerna; 
głów nym  w arunkiem  a to li będzie zaw sze wydobyć spoduią 
ziemi w arstw ę ju ż  p rzed  zim ą na w ierzch, aby takow a przez

*) Niejednokrotne słyszeliśm y skargi i utyskiwania na to, że mierz­
wienie sztucznem i nawozami spodziewanych nie przyniosło korzyści, a n ie­
raz nawet zupełnie było bezskuteczne. N ie tu miejsce rozwodzić się nad 
bliższemi takich zawodów przyczynam i, powiemy tylko tyle, że najczęściej 
powodem do nich b y ły : nieodpowiedni sposób i niewłaściw y czas użycia  
takich nawozów. B łądziliśm y, trzymając się może zbyt ściśle podanych  
czy to w cennikach, czy w rozm aitych czasopismach przepisów co do czasu  
i sposobu używania sztucznych nawozów, nie zważając na odmienność na­
szego klimatu i ziem i. Jedyny środek uniknięcia zawodów i strat są do- 
świadczeuia porównawcze, które każdy rolnik sam przedsięwziąć może, 
a ze względu na w łasną korzyść wykonać winien. D la tego polecam y /
jak  najusilniej czynienie prób takich na m ałe rozmiary. W jaki zaś spo­
sób doświadczenia tego rodzaju uskutecznione być winny, o tern w później­
szej pracy obszerniej pomówić sobie pozwolimy.
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w spom niany wpływ m rozu , ja k  i różne in n e , w pow ietrzu 
zachodzące zm iany skruszeć, a tćm  sam ćm  na przyszłość przy­
pływ  pow ietrza do głębszych w arstw  ułatw ić m ogła.

Z rolam i ś red n ie m i, niew yrobionem i, nie dosyć osuszo- 
nem i, przeto  z im nem i, zakw aszonem i m a się rzecz podobnie, 
ja k  z rolam i ciężkiem i; natom iast ro le te  średnićj ciężkości, 
byle ty lko już m ielszą ó rk ą  dobrze przepraw ione i osuszone, 
zatćm  dostatecznie ogrzane, dozw alają od razu znaczniejszego 
pog łęb ien ia , m ianowicie wraz z m ierzw ą, gdyż pow ietrze bez 
trudności zdo ła  grubsze ich w arstw y przeniknąć.

T em sam ćm  praw em  m ożna ro le lekkie piaszczyste tćm  
śm ielej od razu g łęboko zorać, albowiem  nie są  w stan ie za 
p rędko  się z legnąć, a  użyźnione bardziśj do większćj głębo­
kości nie tak  ła tw o przez wpływ słońca i c iep ła  oddadzą na­
grom adzone z pow ietrza gazy, m ianowicie swą wilgoć na- 
pow rót. Aby uchodzeniu tych  gazów tćm  skutecznićj zapo- 
b ied z , w ypada, mianowicie w czasie n ieusta jącćj posuchy, 
przez ściśnienie walcem w iększą tym  rolom  nadać spoistość.

D la tego R osenberg-L ipinski radzi i poniekąd  słusznie, 
zasadniczo ile możności prędzej przechodzić do głębokićj 
ó rk i na ziem iach lekkich, niż na ro lach  m ocnych, k tó re  tylko 
powoli i z w ielką oględnością zgłęb iać się winno.

D rugi sposób w ytw orzenia ferm entu (G ahre ) w roli je s t 
ocienienie. W iadom ą je s t rzeczą , że rośliny liściaste , grochy, 
w ik i, koniczyny i t. p , jak o  i rośliny olejne (rzepie, rzepiki) 
im lepiej się u d a ją , tćm  lepszą , pulchniejszą po sobie zosta­
w iają rolą, tćm  lepszym s ą  w arunkiem  pom yślności przyszłych 
płodów. R ola po dobrćm  udaniu  się tych płodów  p rzed sta­
w ia najdok ładn iejszy  obraz zupełnego ferm entu  (G ahre), po­
mimo, że, jak  n. p. raz ty lko w prost pod siew zo sta ła  zoraną, 
a  jakkolw iek przy podskibnym  siewie tylko m iałko, przecież 
na k ilka  cali głębićj widzimy ją  dobrze dopraw ioną (gahr). 
W  czćmże to  leży? Stw ierdziliśm y już  tę  ważną zasad ę , że 
ca ła  sz tuka  dopraw ienia roli polega na tć m , aby ją  pozba­
wić zbytecznćj, ferm en t tłum iącej w ilgoci, a  nasycić dosta­
tecznie gazam i z powietrza. O bsłona z tak  nazwanych przed- 
płodów  w spiera w łaśnie ten p roces, bo chroni ziem ię od na­
głego wyschnięcia i zask lepienia s ię , a  z drugićj strony  
wstrzym uje jakoby  pod nakryciem  gazy atm osferyczne i u trzy ­
m uje je  tym  sposobem  w ciąglćj styczności z ro lą , co je s t 
w łaśnie głów nym  w arunkiem  ferm entu  i dopraw ienia roli, (G ahre). 
T a - to  w łasność wymienionych roślin  sp raw ia , że, chociaż nie 
m ało  z ziemi w yczerpują żywiołów, ro la  po nich je s t  pod 
przyszły p łód  najlepićj przysposobioną i dobry plon w ydaje; 
objaśnia dalej tę  na pozór pomiędzy rzeczyw istością a nauką 
zachodzącą sp rzeczność, że, —  jakkolw iek  analiza chem iczna 
oznacza rzep’ jako  mocno w yczerpujący role co do um ieszczo­
nych w ziemi tak  nieobficie, a  koniecznych dla następnych p ło ­
dów, mianowicie dla pszenicy, pierw iastków , jak iem i są potaż, 
a  szczególnie kwas fosforowy, —  w rzeczy sam ćj ta dobrze się 
po rzep iu , bez wszelkiego zasilen ia  roli, udaje i naw et za­
zwyczaj dobrze plonuje. J e s t  już dzisiaj pew nikiem , że rzep’ 
najmocuiój p raw ie role w yczerpuje co do pokarm ów wspo­
m nianych, ale za to pod jego  o słoną doskonały , głęboko się­
gający ferm ent utworzy się w ziemi i tym  sposobem  znów 
ty le surow ych żywiołów w przystępny dla roślin pokarm  p rze­
m ien i, że przybytek  rów na się ubytkow i. Oczywiście m usia­
łyby płody w ten  sposób po sobie często następujące ziem ię 
z czasem  w ycieńczyć, gdyby jój nie zasilono dosta teczn ie 
odpowiedniem i naw ozam i lub też  tw orzeniem  coraz głębszćj 
warstw y ornej.

Pojm ujem y te ra z , czem u po źle rozw iniętych p rzedp lo - 
dach n astępne płody się nie u d a ją , słaby bowiem i rzadki 
ich s tan  nie zdoła uchronić roli od zbytniego wpływu po­
w ietrza, a dozw ala natom iast w b rak u  dosta tn ić j zasłony 
ulo tn ić się gazom. D la tego tć ż , choć te  przedpłody w ta ­
kim  razie umiej niejako ciągną z ziemi pożyw ienia , nie zo­
staw iają  go jednak  w dosta tecznej ilości dla następnych p ło ­
dów, ro la bow iem , nie przeszedłszy koniecznego procesu fer- 
m eutacyi, nie była w stan ie przysposobić tyle do zasym ilow ania

zdolnych pokarm ów , ile jćj, owe liche naw et, zabrały  ro śliny ; 
d la  tego też , poznawszy ważność i skuteczność zacien ian ia, 
powinno się ro le  tak ie  zorać natychm iast po sprzęcie albo, 
jeżeli się to nie d a , lecz w ypada koniecznie paść po nich, 
to  trzeba  przynajm nićj późnićj czas niejaki p rzed ó rk ą  je  
ochronić od bydła lub ow iec, aby znów porosły i ta k  do­
piero, odzyskawszy pod nową osłoną swą pulchność czyli 
spraw ność, pod zasiew mogły być zorane.

W pływ ocienienia na spraw ność (G ahre) ziemi je s t 
szczególnie ważnym w czasie długiej posuchy, k tó ra , pozba­
wiając ro le wszelkićj wilgoci, w strzym uje ferm entacyą; je s t  
on mianowicie widocznym na ro lach  m ocnych, trudnych  do 
dopraw ienia. Odleżenie się ich w sposób zwyczajny nie wy­
s ta rcza  częstokroć do rozbudzenia ścisłćj gleby i za m ało 
przeto  rozpuszcza stósunkow o substancy i m ineralnych, w sku­
tek  czego zboże (ozim ina) przy obfitości żywiołów lotnych 
wprawdzie w słom ę w yrasta , lecz przy w ątłości takow ćj wy­
lęga i słaby plon wydaje. O cienienie zaś spraw ia w ziemi 
zupełny ferm en t, a  w iększą z tąd  ilość rozpuszczonych m ine- 
raliów , (coby w b rak u  wilgoci odbyć się nie m ogło,) m ianow i­
cie krzem u i p o tażu , przyczyuia się do silnćj słom y i lepszego 
w ydatku ziarna.

W podobny sposób w reszcie , ja k  ocienienie, działa  n a ­
k rycie  ro li, mianowicie mierzwą. O znacznie większćj sku ­
teczności mierzwy, gdy ją ,  rozrzuciwszy, niejaki czas pozo­
stawim y na p o lu , w spom niał także już profesor D r. S toeck- 
h a rd t przy swćj bytności w Poznaniu  przed  k ilkunastu  laty . 
W yż objaśniona zasada tłóm aczy i tę  okoliczność d o sta tecz­
nie, gdyż, lubo ju ż  sam a pow ietrzem  straw iona m ierzwa, p rę- 
dzćj się i zupełnićj rozk ładając  w ro li ,  do polepszenia u ro ­
dzaju się przyczynia, to wszakżeż i tu  ona głów nie doznaje 
błogich skutków  przez zaslonieuie i widzimy ją  tćż przy 
przyoryw aniu mierzwy daleko spraw niejszą, aniżeli tam , gdzie 
m ierzw a nie była rozłożona. S to eck h ard t, k tórem u wówczas 
zarzucono, że w razie deszczów na spadzistych m iejscach 
woda zab iera  ze sobą dużo m atery i m ierzw iących, p rzyznał 
w tym przypadku słuszność za rzu tu ; ato li i na ziem iach 
mnićj spadzistych , glinę zaw ierających a w sku tek  upałów  
stw ardłyeh, nie m ałoby, mianowicie w razie nagłych deszczów, 
po tw ard ć j, równej, oporu  nie staw iającćj pow ierzchni części 
m ierzwiących sp ły n ę ło ; nie wywożąc przecież gnoju na czysty, 
ale już podorany, zatem  odpływ  wody w strzym ujący a przy- 
tćm  łatw iej gazy wciągający ugór, ja k  tćż rzeczywiście być 
powinno, unikniem y rzeczonćj s tra ty  z ła tw o śc ią , a zyskam y 
niezm iernie na skuteczności naw ozu , łatw iejszćj dopraw ie, 
czyli innem i słowy, na rodzajności roli.

P rzypatrzyw szy się tak  bliżćj, choć tylko pobieżnie, oko­
licznościom , pod k tó rych  wpływem siły przyrody na rozwój 
roślin  dz ia ła ją , przychodzim y do niezbitego tw ie rdzen ia , że 
po każdym  płodzie, k tó ry  ziemia w ydała , m usi ona przejść 
na nowo ferm entacyą i pobudzić do życ ia , jakkolw iek  w do­
statecznym  jeszcze zapasie, ale bezczynnie w niej spoczywa­
jące żywioły, aby następny płód m ógł się zupełnie udać i za- 
dowolnić nas żniw em , na dowód czego niech będzie wolno 
osta teczn ie jeszcze jeden  przytoczyć przykład .

Okopowiny, koniczyny i t. p. po trzebu ją do swego wy­
k sz ta łcen ia  w znacznej ilości potażu. Jeżeli po w ybraniu 
ziemniaków zaraz siejemy ozim inę, mianowicie bez m ierzwy, 
a czas w jesien i i z wiosny nie je s t  szczególnie pomyślnym, 
to zbywać będzie roli na potażu rozpuszczonym , k tó ry  je s t 
koniecznym  do w yrobienia w połączeniu z krzem em  tkank i 
d rzew nćj, a tćm  sam ćm  do w ykształcenia silnćj słom y; 
z pow odu zaś tego zboże wylęga. Pomimo to ro la  zaw ierać 
m ogła jeszcze dostatecznie po tażu , lecz nie przeszedłszy p ro ­
cesu ferm entacyjnego, k tórem u z jednćj strony  ciąg łe praw ie 
obrabianie w arzyw a, zatćm  b rak  spokojnego odleżenia się, 
z d rug ićj zaś b rak  dosta tn iego  ocienienia s ta ł na przeszko­
dzie, nie m ogła zam ienić swych zapasów  pożywnych na w ła­
ściwy pokarm  dla roślin  następnych. Siejąc zaś na roli tć j- 
saiućj po ziem niakach groch na w iosnę, to, skoro takow y 
dobrze się uda, n as tępna  po nim ozimina, pomimo pośredniego
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przedpłodu, i bez mierzwy znów na nim bardzo dobrze udać 
się może, gdyż ocienienie pod dobrym grochem spraw iło  zu­
pełny ferment i rozpuściło zapas surowego potażu. Dla tego 
też  zasadniczo nie siewa się teraz po ziemniakach oziminy, 
chyba wyjątkowo n a  ogrodach wraz z silną mierzwą, a  nato­
m ias t  g roch , jęczmień lub owies na wiosnę, które udają  się 
najwyborniój po warzyw ach, gdyż, mając dobrze zresztą 
prze rob ioną ,  przez zimę zleżałą  ro lą ,  nie po trzebują  tyle 
k rzem u do sk ła d u  swej słomy a  zarazem tćż mniejszćj ilości 
potażu.

A. Lubomęski.

O chowie  indyków.
(Rzecz na doświadczeniu oparta , napisana przez N. Saruowiczową).

(Dokończenie).

Za pierwsze pożywienie służy świeże, tw ardo  ugotowane 
i drobno usiekane kurze  lub indycze jaje. Do dawania po­
k a rm u  najlepićj brać s ta re  łu b a  od przetaków, obwiązać je  
g rubćm  p łó tnem  i w nie wsadzać małe indyk i,  licząc je 
zawsze, ażeby można się przekonać, czy k tó re  nie zagrzebało 
się w słom ę lub w kąc iku  nie uziębło; jeśli w kurn iku  zi­
mno, przenosi się indyczęta do mieszkania , gdzie w miejscu 
widnćm sypie im się po odrobinie pokarm u. Silniejsze za­
czynają dzióbać pom ału ,  p róbują  i s łabsze, a  gdy się zaczną 
tulić jedno do diugiego, trzeba je  odnieść ;  m a tka  powinna 
chodzić przez ten  czas po kurn iku  i mieć co j e ś ć ,  sadza się 
ją  wpierw do gn iazda ,  nim dzieci,  a  potem lekko pod skrzy­
d ła  i piersi małe podk łada ;  jeśli dzień ciepły można je  k a r ­
mić w k u rn ik u ,  zwłaszcza jeżeli przez o tw arte  drzwi słonce 
świeci.

Pierwszego dnia jedno ja je  dla 30  wystarczy, następnego 
powinny już  zjeść 3— 4; gospodyni musi tego dopilnować, 
bo s ługi albo ja ja  z jada ją ,  albo m arnu ją ,  sypiąc za wiele; 
małe  chętnie tćż jedzą  z-ręk i.  Po każdćm  daniu p łó tno  
czyszczone m a być s tarannie , co wieczór wyprane i wysu­
szone przez noc. Zaczynając o 6tćj rano karmienie, w pier­
wszych dniach przynajnmićj 5 razy dziennie dawać im jeść 
potrzeba. J a  daję sam e ja ja ,  póki nie nauczą się dobrze 
jeść, to  je s t  póki u każdego przy wsadzaniu do gniazda me 
poczuję pod palcem nałożonego gardz io łka;  gdy to spostrzegę, 
zaraz  dodaję świeży krw aw nik ,  szczypiorek lub żegawki, ko­
niecznie drobno k ra ja n e ,  nigdy zaś s iekane ,  czego przy ca­
łym chowie indyków przestrzegać należy, następnie gotuję 
s y p k o  jęczmienną kaszę i przestudzoną mieszam z jajem 
i zieleniną, natura ln ie  coraz mnićj j a j a ,  a  coraz więcćj kaszy 
i zielska; w tydzień już nie dosta ją  jaj i przez cały ten  
czas ,  jeśli był dczór, nie trzeba więcćj, j a k  jedno ja je  indy­
cze lub dwa kurze  na sztukę.

Czwartego dnia, jeśli pogoda, wyprowadzam je  na  dwor 
około 10 z rana. Indyczki przy dzieciach, szczególnie z po­
cz ą tku ,  biją się zapam iętale i przy tćm mogą mnóstwo d ro ­
biazgu porozdeptywać. D la tego t rzeba  mieć więciorki czyli 
kosze ,  jak ich  zwykle przedający d rób’ używ ają, z mocnych, 
dość rzadko  osadzonych prętów, ustawić je  w miejscu spo- 
ko jn ć m ,  jeśli można w sadzie ,  i pod każdy więciorek wsa­
dzić j e d n ę  indyczkę, licząc jednę na  20  młodych. W odę 
dla s ta ry ch  stawia się przy więciorkach w wysokich żelaznych 
garn k a ch ,  ażeby m ałe  ani pić nie mogły, ani nie były n a ra ­
żone n a  u topienie s ię ,  wtedy małe ka rm ią  się przy więcior­
kach  , około k tórych  biegają swobodnie lub wchodzą wygrzać 
się pod m a tk a m i ,  ale już musi być ktoś przy nich ciągle, 
s trzedz od wszelkich wypadków, a najbardzićj od zbliżenia się 
psów i kotów, na k tórych  widok indyczki rzucają  się ja k  sza­
lone, mocno nawet utwierdzone więciorki obala ją  i gonią za­
pamiętale swoich wrogów, co nigdy bez znacznćj szkody się 
nie obchodzi.

W  parę  dni małe już  dobrze biegają i jeść um ieją , mo­
żna więc puszczać je  ze s ta rem i wolno, pilnując zawsze. 
Więciorki jeszcze zachować, ażeby na przypadek deszczu 
można s ta re  w kurn iku  pod niemi trzym ać, bo w kojcach 
pod m atkam i, już tygodniowe, dnia nie wytrzymają. K arm iąc 
m a łe ,  od początku trzeba na nie w ołać, ażeby głos znały 
i przybiegały  nań ,  na s ta re  zawsze baczeuie dawać i deli­
k a tn ą ,  d ługą  ga łąz k ą  godzić je ,  k tóraby  zaś okaza ła  się 
zbyt wojowniczego usposobienia, wyłączyć j ą  od matkowania. 
Młode k arm ią  się 5— 6 razy dziennie, s ta rym  dwa razy dać  
jeść  trze b a ,  bo po 4ro  tygodniowym poście po trzebują poży­
wienia, a pilnując dzieci,  nie mają czasu sobie zbierać.

W  tydzień przestaję  dawać ja ja  i daję jęczmienną kaszę 
sypko gotow aną z drobno k ra janćm  zielskiem; kasza  może 
być raz n a  dzień go tow ana , ma stać w chłodzie , ażeby nie 
kw aśn ia ła ;  miesza się przestudzoną ,  bo oparzonego zielska 
indyczki nie jedzą ;  zielsko krajać na każdy raz  świeże; 
w b rak u  krwawniku, szczypiorku, żegawek można dawać ko ­
niczynkę, s reb rn ik ,  piołun (nie s a m,  tylko z innemi), łobodę  
m ło d ą ,  liście szpinaku, buraków, brukw i,  bylicę, a  nade- 
wszystko liście l e s z c z y n o w e ,  tylko zawsze dojrzeć, co sługi 
przynoszą, ażeby nie s truć  drobiazgu. Zmieszane zielsko 
z kaszą  na misce lub donicy polewam łyżką mleka zsiadłego 
n a  każde 30 sztuk na  jeden r a z ;  dają  wprawdzie tw aróg  
i ja  go d aw a łam , ale ten  jest zbyt kosztowny i bez niego 
wychów indyków najwyborniej się powiedzie.

W  tydzień kw ate rka kaszy wystarcza, w cztery tygodnie, 
postępując ciągle, k w ar ta  na 30 sztuk wychodzi, ma się ro­
zumieć, że zielska się nie żałuje i dla starszych liście lesz­
czynowe, koniczyna z dodatkiem odrobiny szczypioru z cebuli 
i piołunu są  najzdrowsze. Późnićj dość trzy, a nawet dwa 
razy dawać jeść dziennie; jeśli m ają  sobie co zbierać, można 
też do kaszy mieszać poślad pszenny i jęczmienny, groch, 
nawet kartofle gotowane i ta r te ,  co komu dogodnićj,  byle to 
było zdrowe i nie s tęch łe ;  nadto  trzeba  pom ału  przyzwycza­
jać do nowćj k a rm i ,  bo nietylko im nagłe zmiany szkodzą, 
ale nadto, ja k o  p tak i g łup ie ,  każdemu nowemu pokarmowi 
dziwią się i jeść nie chcą.

Skoro tylko s ta re  zaczynają wodzić, nie trzeba im prze­
szkadzać ,  ani zbyt ich chodem kierować, czuwać tylko ma 
osoba idąca za n iem i,  aby żadne w dołku  lub krzaku  nie 
zos ta ło ;  mogą chodzić po sadach ,  ugorach, drogach polnych, 
p as tew n ikach , nawet brzegami zbóż młodocianych, w których 
najmniejszćj szkody nie rob ią ,  będąc zbyt lekkie, aby mogły 
wydeptać cośkolw iek, a uczą się ła p ać  robaczki;  mogłyby 
nawet swobodnie, póki zboże kłosić się nie zacznie , chodzić 
po obsianych polach, gdyby dozorujący nie wydeptywał ście­
żek , chodząc za niemi.

W końcu czerwca zaczynają dostawać korali ;  trzym ając 
w ręk u  m ałego indyka, można widzieć, że pod puszkiem na 
łepku zarumienioną i pomarszczoną ma sk ó rk ę ;  jeżeli który  
zdaje się być słaby, odwilżom mu łepek  oliwą; jeżeli dla 
słot nie mogą wychodzić, obok podwojonej staranności o czy­
stość trzeba lepiój karm ić pożywniejszćrrt jad łem .

Gdzie są  czarne jagody  (borówka czernica) w pobliskim 
lesie i jeżyny, mogą być na nie wyganiane, a w takim  razie 
dość iin rano  i w po łudn ie ,  k tó re  mają przepędzić w cie­
niu ,  dać je ś ć ;  na  rosę i po deszczu zaraz nie puszczać, a  mia­
nowicie do lasu.

Tak  je  utrzymujemy aż do żniw; skoro tylko pójdą na 
rżyska ,  już im nic, prócz dozoru , nie po trzeba ,  i to  je s t  
ważna w jesieni korzyść z wczesnego ich lęgu. W m iarę  za­
orywania rżyska szukają  pożywienia po  lesie, gdzie żołądź 
i bukiew, ja łowiec , ja rzęb inę ,  kar tofelk i ,  gruszki polne chę­
tnie zb iera ją ,  w każdćj zaś porze robactwo rozmaite, a choc 
to am atorom  ich mięsa może nie być przyjemna wiadomość, 
pow iem , że zjadają myszy, jaszczurki,  żaby, p ęd rak i ,  chra­
bąszcze, a najlepićj zdają się lubić muszki i koniki polne.

Na twardej jesieni,  kiedy już  hojna dłoń natury zamknięta 
i domowe zwierzęta muszą wyglądać pożywienia ze skąpej 
ręki człowieka, wypadnie znowu dawać jeść indykom; wtedy
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już wcale nie są wybredne, chętnie jedzą plewy, jak  kaczki; 
trzeba im tylko na parę godzin przed daniem zaparzyć je, 
ażeby zmiękły; jeśli można, użyje się do tego trochę gotowa­
nych roztartych kartofli, marchwi, pomyj kuchennych lub 
obsypie śrótówką z pośladów lub otrębam i, aby się cokol­
wiek plewy zakleiły. Najlepsze są tatarczane (gryczane), ży­
tnie z m ietlicą, grochowe, ale jedzą każde prócz pszennych 
i jęczmiennych.

Szczególnćj i wyłącznćj choroby nie spotkałam  żadnćj 
do 6ciu tygodni, to je s t, póki nie dostaną korali; od zazię­
bienia lub zamaczania się zdychają; do owego tćż czasu me 
daje się im wody, tylko dla roztworzenia karmi zsiadłe mleko; 
później mogą pić, ile im się podoba. Przed upływem tćj pory 
dostają szczególnej choroby, jakoby puchliny, a właściwie 
odęcia skóry ; zaczyna się to w ten sposób, że pod skrzydeł­
kam i, w paszkach, powstają małe pęcherzyki, a rozszerzają 
się tak , że cała skóra mocno się odyma i ptak wygląda, jak  
w pęcherzu, przytćm apetyt ginie, pragnienie wzrasta i po 
kilku dniach chorobą dotknięte zdychają, a przynajmniej 
mało które wychodzi. Lekarstwa nie znam na to; te , co 
wody nie piją przed wyrżnięciem się korali i są dobrze ży­
wione, nie ulegają tćj chorobie. M ałe, do 4 tygodni,^ giną 
z przejedzenia się, dla tego zawsze trzeba tak im dać jeść 
ostatni raz przed wieczorem, ażeby jeszcze pochodziły; przy 
wyjmowaniu z kojca rano uważać, czy nie ma które stw ar­
dniałym pokarmem wczorajszym napchanego wola, co łatwo 
dostrzedz, biorąc je  stosownie do ręk i; jeśli się to zdarzy, 
trzeba mu dać połknąć kawałek m asła, jak laskowy orzech, 
i zostawić na parę godzin pod m atką; o takiem chorem pi­
sklęciu mówią drobiarki, że  n i e  p r z e s i e d z i a ł o .

Równie tćż , jak  gęsi, giną od robactwa; na to jedy­
nym środkiem jest największa czystość tak gniazd, jak i po­
wietrza w kurniku. Dopóki na noc siedzą pod m atkam i, co 
rano trzeba wyrzucić z pod nich posłanie; w braku słomy 
wybornie służy sucha paproć, ta tarak , piołun, mech; zresztą 
nie trzeba wiele słać, byle odmieuiać.

W czasie żniw indyczki niosą powtórnie, baczną więc na 
nie trzeba zwrócić uwagę, bo się bardzo lubią kryć w tćj 
porze i zwykle sam e, a przynajmniej ich ja ja  g iną; ktoby 
chciał wtedy, może je posadzić, byle nie zbyt wiele. Cho­
wają się łatwo i nie kosztownie, a cztero- lub p ięcio -tygo­
dniowe dostarczą wyśmienitego pieczystego, chować zaś ich 
dłużćj nie można, bo przy koralach niewątpliwie wyginęłyby 
co do jednego.

Mięso trzymiesięcznych je s t najwyborniejsze, ale mało go 
używają, bo jeszcze ich gospodynie żałują. Indyk dobrze 
dozorowany, utrzymany, jak  to wyżćj wyraziłam, waży po 
zabiciu i oskubaniu 12 do 14 funt., kiedy ma 8 do 9 mie­
sięcy ; dwuletnie u mnie na plewach zimą a latem na pastwi­
skach hodowane, w jesieni, przy mało co poprawionćj ży­
wności, do 27 funt. dochodziły, bez formalnego tuczenia. 
Ktoby chciał nadać smak wykwintniejszy, niech dodaje do
karm i mających się zabić indyków jałowcu lub jarzębiny.
Indyczki rzadko m ają więcćj nad dwanaście funtów wagi, na­
wet karmione.

Co do koloru , to rzecz obojętna; chowałam wszystkie 
mi znane, a nie widziałam, żeby białe lub rdzawe delika­
tniejsze były od czarnych; do największćj wielkości zawsze 
w yrastały u mnie bure.

Pragnęłam  zwrócić uwagę i zachęcić temi wiadomostkami 
gospodynie polskie do hodowania drobiu, bo, mieszkając 
obecnie w W arszawie, widzę, że mnóstwo tego sprowadzają 
z zagranicy, co dowodzi, że krajow a produkcya nie w ystar­
cza, a każą tćż płacić za te  zagraniczne ptaki ta k , jakby 
migdałami karmione były, choć wcale nie chciałabym ręczyć, 
czy nie karm ią ich padliną.

Opis mój hodowli indyków jes t niezmiernie szczegółowy, 
może aż nadto drobiazgowy, ale konieczny, bo uważałam, że 
nasze gospodynie-panie w ogóle nie mają potrzebnych wia­
domości dla braku doświadczenia; gospodynie-sługi zaś znów

nic nie wiedzą z braku dobrćj chęci i potrzebnćj w gospo­
darstwie jakićmbądź roztropności.

Ja ja  indycze daleko lepićj się przechowują, niż kurze; 
smak mają wyborny i do wszelakich użytków kuchennych, 
do ciast najdelikatniejszych są przydatne; zniesione w czasie 
jarych żniw, bez żadnego zachodu mogą być przechowane do 
zapust w miejscu suchćm , chłodnćm , od mrozów wolnćm, 
choćby tylko na półkach posypanych na cal grubo suchym 
piaskiem; ułożone powinny być tak, ażeby jedno drugiego nie 
dotykało.

Gnoju indyków, zmieszanego z p iaskiem , którego nie 
trzeba żałować do wysypywania kurnika, używałam na niskie 
i zimne miejsca pod ogrodowiny, które udawały mi się nad 
podziw pięknie; jeden wóz nawozu indyczego z pewnością 
zastąpić może pięć wozów zwyczajnego obornika. Bibl. R oln .

Kilka słów  o projekcie na czworaki, 
przedłożonym przez P. Prof. Szafarkie- 
wicza na posiedzeniu W ydziałów  du. 24go 

czerwca r. b.

Pan Profesor Szafarkiewicz, rzucając swój projekt na 
czworaki, nie wiedział może, że u najzamożniejszego nawet 
wieśniaka, u gospodarza posiadającego kilkadziesiąt a nawet 
i sto kilkadziesiąt morgów ziemi, chociażby m iał pomiesz­
czenie dostateczne, nie znajdziemy osobnćj sypialni. Naszemu 
wieśniakowi je s t łóżko z napiętrzonem i piernatam i i wiszące 
nad niem „ ś w i ę t o ś c i *  tak  potrzebne do codziennego oto­
czenia, że —  zdaje się — nie umiałby mieszkać w izbie, 
gdzieby tego nie było. Są to niejako jego p e n a t y ,  na które 
ciągle, gdy jest w domu,  patrzyć musi. Niech Szanowny 
Pan Profesor przekaże mu projektowane przez Siebie miesz­
kanie, a z pewnością przekona się, że do Jego s y p i a l n i  
raczćj rupiecie rozmaite pownosi, urządzając ją  tćm samćm 
na k o m o r ę ,  aniżeliby swoją pościel tam miał umieścić. 
A niechże Bóg broni pościel tę położyć na ziemi, to już wy­
kroczenie przeciwko zwyczajom wiekami uświęconym. Kmio­
tek nasz , skoro zawrze małżeństwo, skoro „ i d z i e  n a  
s w o j e , *  musi mieć „łóżko* z pościelą koniecznie; je s t to 
sprzęt, bez którego i najbiedniejsza dziewczyna za mążby nie 
poszła, a w razie ostatniej biedy łóżko dopiero na samym 
końcu z chaty wychodzi.

Przyjąwszy tedy, że bez łóżek komornicy nasi się nie 
obędą, 'chociażby sypialni P. Szafarkiewicza podług Jego 
przeznaczenia używać chcieli, czyż na przestrzeni 10' 6' 
można więcćj, niż dwa choć najskromniejsze łóżka, a w da­
nym razie i kolebkę postaw ić? ... I  gdzież się wtenczas po­
dzieje ów podział na trzy kategorye, który ma strzedz mo­
ralności? Co do objętości więc sypialnia ta  tylko tak  długo 
jako sypialnia służyć może, dopóki rodzinie komornika dwoma 
łóżkami obyć się podobna, a  po tćm ?... Po starem u wynoszą 
się wszyscy do głównćj izby, gdyż malcowi 4— 8 letniemu, 
chociażby się nie bał, pewno rodzice nie pozwolą spać sa­
memu w sypialni.

Sypialnia Pana Szafarkiewicza ma i tę  niedogodność, że 
— ukryta gdzieś w głębi budynku —  na całoroczną ciemnicę 
jest wskazana, a wiadomo przecież, że nietylko powietrze 
i ciepło, ale także i ś w i a t ł o  koniecznie jest do zdrowia po­
trzebne. Dalej pytam Szanownego Pana P rofesora , jakim  
sposobem ma się rano przed świtem włódarz dostać do tćj 
sypialni, aby zbudzić kom ornika na robotę, kiedy jedyny 
przystęp przez sień do izby będzie zamknięty, a prawdopo­
dobnie i drzwi z izby do tćj sypialni jeżeli nie za p a rte , to 
z pewnością przywarte będą, tak że pukania jego do okna 
n ikt nie usłyszy!
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O bok sypialni także i s t a j e n k a  P. Szafarkiew icza je s t

0 wiele ob szern ie jsza , niż ją  kom ornik dom inialny potrzebo­
w ać m oże, o ile mnie bowiem wiadomo, —  chociaż rzadko 
gdzie do tąd  przeprow adzono system  całkow itego wywłaszcze­
nia kom orników  i zastąpiono krowy mlekiem ze dworu do- 
s ta rczan ćm , —  każdy chlebodaw ca s ta ra  się krowy kom orni­
ków mieć pod własnym  dozorem  w jednój wspólnćj oborze
1 z pewnością, gdzie takow ćj nie d o sta je , a krowy po obór­
kach  n a  wsi pojedynczo są  rozrzucone, chlebodaw ca bardzo 
n a  tę  n iedogodność u tyskuje. O bszerna więc ta  sta jenka 
6 ' X  12' =  72 stóp  kw adratow ych w ynosząca, w k tó rćj nie 
jedna, lecz dwie krowy wygodnie pom ieścićby się m ogły, je s t 
p rzeznaczoną na um ieszczenie jednej świni lub dwóch w arch­
laków , k tó re  najw ięcśj 36 stóp  kw adratow ych, a więc połowę 
ty lko  sta jenk i po trzebu ją , podczas gdy druga połowa stoi 
bez u ży tk u , a spotrzebow any na n ią m aterya ł je s t całkiem  
wyrzucony.

N iew ielką zm ianą obu tym niedogodnościom zaradzićby 
m ożna: obróćm y tylko, zatrzym ując rozm iary  P ana  S zafar­
k iew icza, plan m ieszkania głów nego, (zobacz D odatek  do 31 
num eru Z iem ianina,) ta k ,  że

otrzym am y

a będziem y mogli w ciemnćj do tąd  kom orze czy sypialni (II) 
dać okienko równie, ja k  i w znajdującym  się pod nią sk le­
piku. O prócz św ia tła  i lepszćj w entylacyi w obudwóch tych 
m iejscach będziem y mieli przez zm ianę w ten  sposób kon- 
strukcy i budynku s ta jenkę (IV ) przynajm niój o 3 ' 6 ' =  18 
s tóp  kw adratow ych m niejszą, t. j. m ało co większą nad po ­
trzebę.

B udynek cały byłby w tenczas o 6 ' węższy, co przy do­
b ieran iu  budulca nie m ałćj je s t  wagi i oszczędzone na d łu ­
gości belek  i kozłów  k o sz ta , — naw et po dodaniu  jeszcze 
dwóch belek i dwóch p a r  kozłów  na pow stałe skutkiem  tćj 
p rzem iany  p rzed łużen ie , —  pewno korzyść w kieszeni budu­
jącego  pozostaw ią.

FI. Białkowski.

KOZYIAlTO§€I.

—  Porównawcze próby siewu rzędowego i  rzutowego.
P. S aenger z G rabow a w ykonał próby  porównawcze tych dwóch 
m etod obsiew u, a  rez u lta t takowych był n as tęp u jący :

1 'A m orga m agdeburgskiego obsiana, w rzędy na 5 '/4 
cala odległe, żytem  w ydała : 15 szcfli i 7 ' / 2 mecy, z w agą 
szefla 8 4 '/2 fu n t., razem  1 ,3 0 4 '/2 funt. z iarna  a 2 ,720 funt. 
słom y; 1 '/4 m orga, obsiana rzu tem , d a ła  14 szefli, 2 mece 
ziarna z w agą 8 3 '/2 fun ta na szefel, ogółem  1,175 funtów  
z iarna  a 2,833 funt. słom y. Zatćm  żyto w rzędy siane d a ło  
o 129 funt. z iarna  więcćj a o 113 funt. słom y m niej, niż po ­
siane rzutem .

1 '/4 m orga m agdeburgskiego, obsiana pszenicą w rzędy 
na 5 '/*  ca la  odległe, d a ła  17 szefli, 11 m ec z ia rn a , wagi 
85 tun t. na szefel, razem  1,503 funt. z iarna  a 2,774 funtów 
słom y.

1 '/i m orga m agdeb. pszenicy rzutem  posianej d a ła  16 
szefli, 1 mecę z w agą 85 funt. na szefel, ogółem 1,365 funt. 
z ia rn a  i 2 ,640 funt. słom y. Z atem  pszenica rzędowo siana 
d a ła  o 138 fuutów  z ia rn a , a  134 fuutów słom y w ięcćj, niż 
posiana rzutem .

—  K olki u koni z powodu drobnój sieczki. W ielu we­
terynarzy  je s t tego zdan ia , że często pojaw iające się 
kolki u koni pochodzą od zbyt d ro b n ó j, m ianowi­
cie z o trębam i lub śró tem  zm ieszanćj i potem  zwilżonćj 
sieczki. W łaściciele koni sądząc, że im drobniejsza sieczka, 
tern lepsza , każą ją  za pom ocą coraz lepszych m achin rznąć 
coraz k ró c ć j, tym czasem  sieczka m a w ogóle m ałą  w artość 
pożywną i służy głów nie na to, aby konia zm usić do d o k ła­
dniejszego rozżucia zm ieszanego z n ią  z ia rn a , do czego naj­
w łaściw szą je s t długość '/a — 3Ą cala, gdy zaś aż do '/4 caia 
skróconą słom ę ko ń , mianowicie w obroku z o trąb  lub  śró tu  
sk ładającym  s ię , po łyka wcale nie gryzioną i nie zżutą. N ie­
raz też dla tego w sta łych  odchodach koni jeszcze całkow itą 
znaleźć m ożna sieczkę i dosyć m ocną i sztyw ną, aby n ią so­
bie pokaleczyć skórę. Jakkolw iek  ko n ie , łyka jąc  n iejako 
obrok ta k i a nie jedząc  go, szybko się nasycą , to  je d n ak  
nie ma w tern właściwćj korzyści i zysku czasu , albowiem  
nie zgryziona i nie p rzeżu ta  wcale sieczka wym aga większego 
w ytężenia czyli ruchu  przew odu kiszkowego, a  w sk u tek  tego 
dłuższego spoczynku konia po odpasieniu. Za drobna sieczka 
nagrom adza i zbija się w ś l e  p ó j  k i s z c e  zazwyczaj tak  
mocno, iż sprow adza zatw ardzenie, którego często naw et naj­
silniejsze lekarstw a przeczyszczające nie są  w stan ie  usunąć.

—  P ług do wybierania ziemniaków. N iejaki Lenz, m łody 
ro ln ik  z P om orza, w ym yślił p ług  do w ybierania ziem niaków , 
za pom ocą którego takow e czyste bez ziemi i łętów  w prost 
do koszów w padają. P łu g  tak i m a przy pomocy 2 ludzi —  
oprócz fornala —  dziennie 6 m órg obrobić czyli w ybrać, co 
s ię , jakkolw iekby było ważnćin i d la  ro ln ic tw a pożądanćm , 
praw ie niepodobnćin zdaje. P łu g  ten  już  podobno stoi 
w Szczecinie i czeka tylko ogłoszenia przyznanego mu już 
na la t 15 p a ten tu , a  potem  zaraz  m a być rozsprzedaw any 
w cenie 150 tal.

—  Utrwalenie cementu za pom ocą pow leczenia go ole­
jem  odnosi p o d ług  Tow arzystw a Politechnicznego w B erlin ie  
dopiero w tenczas zupełny sk u te k , jeżeli się pociągnie po­
przednio cem entow ą pow ierzchnią 3 do 4 razy kwasem  
octowym.
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